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Cena przedp ła ty : miesięcz.
W  Krakowie 90 cent.
W  całej Austrji 1 złr. 15
W  Prus. i Niem.

kwart.
2 złr. 5o c.
3 „ 25

25 srgr. 2 tal. 12 srgr.
W  Belg., Włosz. i Szw. 5 fr. 12 fr.
W e Francji i Anglji 6 fr. 15 fr.

Numer pojedynczy 5 centów.
W  Krakowie odnoszenie do domów 10 c. mies. 
Redakcja i Administracja ul. Florjańska Nr. 355.

Wychodź i codzień prócz poniedziałków i dni poświętnych o godz.
8 ra. '). — Listy niefrankowane nie przyjmują, się. —

Re. iamacje nieopieczętowane wolne są od opłaty. 
A jen cje  K u r je ra  K rak o w sk ieg o .  W  Krakowie: księgarnia 
J. Czecha w Rynku, w Tarnowie: handel P. Muldnera, w R ze­
szowie: księg. Pellara, w Przemyślu: księg. braci Jeleniów, we 
Lwowie: Ajencja dzienników A. J. Piątkowskiego, księg. Seyferta 
i Czajkowskiego, w Poznaniu: księgarnia A. J . Żupańskiego, 
w Wiedniu: Haasenstein et Yogler, Wien, Neuer-Markt Nr. 16.

Cena ogłoszeń (inseratów).
Od' wiersza drobnego druku za każdorazowo 

umieszczenie 4 centy.
Opłata stemplowa 30 cent. od każdego ogło­

szenia za każdorazowe umie zczenie.
Za ogłoszenia nadsyłane wprost do redakc ji 

i płatne gotówką, stempel płaci wydawnictwo.
Inseraty przyjmuje Z. J. Wywiałkowski, ul. 

św. Anny, dom dra Balko.

P rzeg lą d  polityczny,
Rozstrzygnięcie w sprawie przesilenia mi­

nisterialnego nie nastąpi aż po powrocie N. 
Pana z Budy.

Rada państwa przystępuje do wyboru ko­
misji, którćj przekazaną, zostanie rezolucja 
galicyjska do rozbioru i która ma postawić 
wnioski odpowiednie. Tages-Presse wspomina­
jąc  o tem wyraża nadzieję, że parlament da 
dowód, iż nie postępuje po szmerlingowsku 
i że przyzna Galicji wszystko cokolwiek przy­
znać można bez narażenia interesów państwa.

Do teki ministra rolnictwa wymieniają o- 
becnie nowego kandydata, styryjskiego właś 
ciciela ziemskiego bar. Washingtona.

Z Trjestu telegrafują do dzienników wie­
deńskich, że Abdi Pasza, dowmdca trzeciego 
korpusu armji tureckiej wyrusza na czele 
trzech pułków przeciw zbiegom, którzy po 
poddaniu się Krywoszy przeszli do Albanji 
i Tesalji i tam napadają i rabują spokojnych 
mieszkańców.

W iadomości polityczne.
IRANCJA. Paryż, 27 stycznia Na posie­

dzeniu ciała prawodawczego Thiers wystąpił 
ponownie przeciwko wolności handlowej. Na 
zarzut Forcade’a, że tym sposobem, doma­
gając się wypowiedzenia traktatów handlo­
wych chce osłabić ministerjum, odpowiada 
mówca, że nie chce wypowiedzenia traktatów, 
ale układów państwowych mających na celu 
ponowne podwyższenie taryf celnych.

Większa część dzienników zaprzecza wieś­
ciom o różnicach opinji panujących w gabi­
necie. Public zapowiada nawet urzędowne 
zaprzeczenie tym wieściom.

TURCJA. Konstantynopol, 27 stycznia. 
Dziennik Turquie donosi, że Porta poleciła 
jeszcze w tym miesiącu wypłacić należność 
przypadającą wicekrólowi Egiptu za ustąpione 
przezeń pancerniki i iglicówki.

WŁOCHY. Rzym, 28 stycznia. Biskupi 
hiszpańscy wygotowują własny memorjał w 
sprawie nieomylności papieża. Przeszło stu 
biskupów oświadczyło się przeciw ogłoszeniu 
tego dogmatu.

Genua 27 stycznia. Tages-Presse podaje

telegram donoszący że Garibaldi nie opuścił 
Caprery. Od trzech tygodni podagra zatrzy- 
muje go w łóżku i nikt do niego nie ma przy­
stępu. Na żądanie jego opuścili go nawet sy­
nowie, krewni i najbliżsi przyjaciele, i prowa­
dzi życie prawie pustelnicze. Cały ten tele­
gram  tak jest zredagowany, jakby nim chcia­
no dać do zrozumienia, że Garibaldi potaje­
mnie opuścił swoją wysepkę.

K r o n i k a .
K ra k ó w  30 stycznia. Wczoraj wieczór miastu 

naszemu nie brakło sposobności do zabaw. W  resursie 
mieszczańskiej zabawa tańcująca, w „Postępie14 bal 
maskowy, a oprócz tego w kilku prywatnych domach 
serdecznie się bawiono.

Dzisiaj u Friihbeka maskarada bezpłatna, „„ale dla 
dam,1111 pytanie, co będzie gdy wszystkie maski za ko­
biety się poprzebierają.

+ Koncert dany onegdaj przez przejeżdżających 
przez miasto nasze państwa N o s s e k  niewielu ścią­
gnął lubowników muzyki. Pora zapewne na koncerta 
nie bardzo stosowna, ale przecież i podczas karnawa­
łowych zabaw i ćwiczeń choreograficznych powinna 
się znaleść chwila do rozkołysania wyobraźni i upo­
jenia duszy czarownemi tony muzyki, pod wpływem 
których człowiek choć na chwilę oderwie swą myśl 
od ziemskiej skorupy, unosząc ją  w lepszą krainę 
poezji i marzeń i jakoś szlachetniejszym się staje. 
Nie pojmujemy też tego zobojętnienia u  nas dla mu­
zyki, tego braku zamiłowania, które nawet daleko ni­
żej u nas pod względem cywilizacji pozostające ludy 
posiadają.
, Onegdajszy koncert był prawdziwą niespodzianką 
dla lubowników wyborowej gry , a pochwały oddane 
koncertantom przez dzienniki, okazały się zasłużonemi. 
Pani Nossek posiada obszerną skalę głosu i mistrzow­
sko nim umie władać, przytem nadzwyczajną giętkość 
i s iłę , wysokie tony dochodzą u niej aż do fis, co u 
śpiewaczek je s t niemal rządkiem zjawiskiem.

Jednobyśmy pani N. zarzucić mieli, to brak tego 
uczucia., zapału, który się w śpiewie naszych nadwiślań­
skich syren i u włoszek przebija. Odśpiewane przez 
panią Nossek recytatywa i arja na sopran solo z towa­
rzyszeniem fortepjanu, M ozarta; cavatina pazia z Hu- 
genotów; wielka arja z opery komicznej „Dragons 
de Villar11 M aiłlarta, a szczególnie warjacje z Mody 
wywołały prawdziwy entuzjazm w słuchaczach i prze- 
ciągłemi oklaskami przyjęte zostały.

Pan Nossek skrzypek posiada nadzwyczajną ła ­
twość władania tym wdzięcznym instrumentem, z któ­
rego wydobywa on piękne i czyste tony, które nad­
zwyczaj umiejętnie cieniowane, nadają grze p. Nosska 
tę czarującą siłę, która tak  przemawia do duszy słu­
chaczy. Oprócz tego zauważaliśmy u koncertanta nad­
zwyczajną zręczność w oktawach a  przedewszystkiem 
w tercjach, co się najlepiej odbijało w bardzo tru­
dnym utworze Tartiniego p. n. „La trille du diable,44 
podczas wykonania którego publiczność nie mogła się

wstrzymać od objawienia swego wysokiego zadowole­
nia, a  na końcu długo trwaj ącemi oklaskami obsy­
pała koncertanta.

Dowiadujemy się, że pp. Nossek w przyszłym ty­
godniu zamyślają raz jeszcze przed naszą publicznoś­
cią wystąpić. Spodziewać się należy, że przynajmniój 
tą  razą liczniej niż wczoraj się zbierze.

* Wczoraj o godz. 5tej wieczorem odbył się w sali 
gimnastycznej popis uczniów szkoły głównej. Szczupła 
salka nie była w stanie pomieścić rodzin przybyłych 
przypatrzyć się postępom swych dzieci w tej tak wa­
żnej >dla młodego wieku nauce, która rozwijając siły 
fizyczne zbawiennie oddziaływa i na rozwijanie si§ 
młodych umysłów. Z popisu tego jak  najkorzystniej­
sze wynieśliśmy wrażenie. Dzieci, z których niektóra 
zaledwie od ziemi odrosły, z zadziwiającą zręcznością 
wykonywali bardzo trudno ćwiczenia gimnastyczne. 
Wdzięczność się też należy nauczycielowi gimnastyki 
p. W e is s o w i, pod którego umiejętnem kierownie- 
ctwem i pracą z niemałemi trudnościami połączoną, 
dziatwa nabiera zawczasu zręczności do zaradzenia 
sobie w różnych wypadkach życia. Zadowolenie rodzi, 
ców obecnych na tym popisie będzie zapewne dla pana 
Weissa najlepszą nagrodą za poniesiono w kształceniu 
młodzi trudy.

* Wczoraj wieczorem w kościele 00. Kapucynów 
został pobłogosławiony związek małżeński p. M i d o- 
w i c z a  askultanta przy tutejszym sądzie z p a n n ą  
S a p a l s k ą ,  córką tutejszego obywatela.

* Jako próbbę sposobujtraktowania rzeczy naszych 
przez niemców podajemy tutaj z nru 14. niezmiern e 
rozpowszechnionego pisma illustrowanego TJeber L and  
und M etr  wychodzącego w Sztutgarcie następujący 
ustęp o Matejce:

„Matjeka, zdolny (begabter) malarz wielkiego obra­
zu: Unja lubelska jest fanatykiem polakiem. Okazuje 
się w Wiedniu nie inaczej, jak  w długich butach, dłu­
giem kaftanie i śpiczastćjjczapce'futrzanej, w niemioe- 
kiem mieście mówi tylko po polsku, a do niemieckie­
go języka potrzebuje tłómacza, chociaż jako uczeń 
wiedeńskiej akademji, musi doskonale umieć po nie­
miecku. Dla swojego wielkiego obrazu zażądał osob­
nej sali, i każe osobno płacić za wejście do niej, co 
nawet członkom wydziału stowarzyszenia artystyczne­
go nie jes t dozwolonem. Najciekawszym wyrazem jego 
narodowych usposobień jest żądanie, aby katalog był 
wydrukowanym w języku polskim.14

O dziełach, które „der begabte polnischo Maler14 
stworzył, o ich znaczeniu, o ich stosunku do współ­
czesnych płodówjsztuki niemieckiej, ani słowa'; redakcja 
Ueber L and  und Meer sądzi, że dosyć dla jć j czy­
telników gdy się dowiedzą, że Matejko, którego naz­
wisko przekręca, ubiera się i mówi po p isk u , i że 
uważa za stosowne, żeby w Wiedniu gdzie tyls pola­

ków bywa drukowano katalog: wystawy po polsku. Ue­
ber Land  und Meer stara się ośmieszyć naszego gen- 
jalnego artystę, i być może że się zgrabnie do te­
go bierze w obec swoich czytelników, rekrutowanych 
w znacznej części między niemcami zamieszku- 
jącemi Moskwę. Ale jeżeli Ueber L and  u n d  Meer 
ma tak za złe Matejce strój i mowę polską, czemuż 
nie postara się ośmieszyć swych własnych ziomków, 
którzy na polskićj ziemią mówi po niemiecku, urzędują 
po niemiecku, występują w imieniu kultury german-
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sk ie j,  i n ie ty lko  k a to lo g i w ystaw  lub  afisze w idow isk 
o d w iedzanych  p rzez  niem ców , a le  ro zp o rząd zen ia  i 
p ism a  urzędow e obow iązujące po laków  d ru k u ją  w j e ­
ż y k u  n ie m ie c k im ? ..

Co się tyczy  osobnej sali i osobnej o p ła ty  za  w ej­
śc ie , k tó re j naw et członkom  w ydzia łu  w iedeńskiego 
s to w arzy szen ia  pob ierań  niew olno, rzeczą  je s t  n ieza­
w odną, że i M a te jce  n ie  pozw olono by  n a  n ią , gdyby 
o b ra z  jeg o  a r ty s ty c z n ą  w arto śc ią  n ie  p rzew y ższa ł o 
c a łe  n iebo p ro d u k c ji panów  członków  w ydzia łu , k tó ­
ry m  j a k  się zdaje] w.’ p rzek o n an iu  re d a k c ji  Ueber 
la n d  und Meer w ybór do kom isji stow arzy szen ia  a r ­
ty sty czn eg o  p rzy sp a rzać  m usi ta le n tu  i rob ić  ich  w prost 
g e ą j  uszam i.

* R a d a  szko lna n a d a ła  n a  p rzedstaw ien ie  h r . S ie­
n e ń s k ie j  posadę  rzeczyw istego nauczycie la  p rz y  szkole 
ludow ej w C horostkow ie p . A lbinow i D ąbrow skiem u 
o o iychczasow em u nauczycielow i w M hgierow ie, a  n a  
p rzed staw ie n ie  R a d y  gm innej m iasta  |B ochni p osadę  
J - c ig  rzeczyw istej nauczycie lk i p rz y  szkole żeńskiej 
v  Bochni p an n ie ) S tan isław ie  R ybakiew icz , d o tych  
czasow ej pom ocnicy nauczycie lsk iej.

* W e  Lw ow ie silny  m róz i  d o sk o n a ła  sanna.
*  W  T rybuchow cach , pow iecie H u sia ty ń sk im , d.

. 1 u. m. zam ordow any  z o s ta ł t rz e m a  ciosam i siekie­
ry , s łużący  W asy l S n ia ty ń sk i, w k o sz a ra ch  s tra ż y  fi­
nansow ej, ko ło  godziny  5 w ieczorem , k ied y  s t r a ż  finan­
sow a w yszła  z k o sz a r  d la  p e łn ien ia  s łu ż b y  n a  g ra n i­
cy . /r a b o w a n o  p rzy tem  dw a k u fe rk i z  2o z łr . i roz- 
rn a item i sukn iam i. M ocno p o d e jrzan e  o p opełn ien ie  te j 
z b ro d n i indyw iduum  aresz tow ano  ju ż  ze s tro n y  w ła­
d z y  politycznej w  H usia tyn ie .

1 W  Śiem iakow cach w  pow. czortkow skim  24 b. m. 
pow iesił się J a c e n ty  A n ton in  45 la t  liczący, ojciec tro j 
g a  dzieci, p ija k  nałogow y.

* S y b ery jcżyk  H e n ry k  Ł u k a w s k i  z  B rzany , 
u m a rł n a  w ygnaniu , j a k  donosi m in is te rju m  sp raw  
z a g ran iczu y ch  ks. R uczce z K olbuszow ej.

" scenie w arszaw skie j, j a k  Kurjer Warszawski 
nonosi, rozpoczęły  się p ró b y  z kom ed ji p. Z o fji M el- 
Jerow ej Wanda. T y tu ło w ą  ro lę  w  ty m  u tw o rze  m a 
W ykonać p. M odrzejew ska.

* Z n a n a  a u to rk a  pan i W a le r ja  M orzkow ska w ykoń­
c z y ła  now ą pow ieść p. n. „B ożek  m ilion ,"  k tó rą  n ab y ła  
re d a k c ja  Gazety Polskiej.

* W iadom o pow szechnie, j a k  w M oskw ie m ało  
cen ione je s t  życie człow ieka. P rz e d  k ilk u n a s tu  la ty

0 z.abifcy m .P 0^  rózgam i sołdacie, lu b  p a d ł/m  
p o d  k u u tam i c h ło p ie , j a k  się m ówi o zastrze lonym  
n  ro b lu  lu b  ku ro p a tw ie . P raw odaw stw o  m oskiew skie 
pozo staw ia jąc  życie żo łn ie rza  i c h ło p a  n a  łasce  p u ł­
k o w n ik a  lub  obyw atela , n ie  zap om niało  je d n a k , że  je s t  
h czn a  k la sa  u rzędn ików , szczególniej po licy jnych , źle 
p ła tn y c h , k tó ry m b y  n a leża ło  zabezpieczyć dochody, 
chocby naw et kosz tem  zm arłych .

Z a b ity  pod  rózgam i ch łop  n ie  n ab aw ia ł o byw ate la  
w cale  obaw y o odpow iedzia lność , bo m u w olno było  
go z ab ić ; a le  odpow iedzialność b y ła  i  z  duźem i k o sz­
ta m i p o łączo n a , je ż e li  obyw atel z a b ił  c h ło p a  p rz y p a d ­
kow o, a. p. kijem , lu b  zas trze lił. W te d y  to  b y ła  g r a tk a  
d ia  po lic ji m ie jsco w ej, obdzie ra li n ie ty lko  dziedzica , 
a le  i  okolicznych m ieszkańców  p o strach em  d en u n c jac ji 
i  procesu .

J a k  w tym  w zględzie ho jn ie  n a tu ra  o b d a rz y ła  po­
m ysłow ością m osk iew ską po lic ję , n iech  p o słu ż y  z a  do ­
w ód  n as tę p n e  z d a rz e n ie , ja k ie  się tra fiło  n a  L itw ie  
zaaiem ieńsk ie j ju ż  dosyć daw no.

Je d e n  z  naczeln ików  po w ia tu  o d b ie ra  od  niższej 
p o u q n  zaw iadom ien ie, że n a  g ru n ta c h  w si W . leży  
z m a r ły , p raw dopodobnie z m arz ły  człow iek . P o leca  
z a tem  dok to ro w i pow iatow em u, p o b ie ra jącem u  18 rsr . 
m iesięcznej pensji i n iższem u u rzęd n ik o w i p o b ie ra ją ­
cem u  4 i p ó ł ru b la  m iesięcznie, z jechać  n a  g ru n t, zro ­
b ić  o b d u k c ję  i w yprow adzić śledztw o o pow odach  
śm ierci. Z je ż d ż a  ted y  nasz  fizyk do oby w ate la  i do ­
w ia d u je  s ię  tam , że  n ieboszczyk  b y ł w łóczęgą i p i ja ­
k iem  , że sp iw szy się  w  n iedalek iej karczm ie  w y b ra ł 
s  ę w d ro g ę  i  p rz y  m ocnym  m rozie  zm arz ł. N asi de­
legow an i o św iadczają  obyw atelow i, że on i inne do tej 
sp r -w y  m a ją  dane. Ż e  człow iek te n  n ie b y ł w łóczęgą, 
ty lk o  p o rządnym  podróżnym , że p rz e z  sz y n k a rz a  je g o  
izosta ł ok radziony , a  g d y  p rzy b y ł do dw oru  n a  sk a r ­
g ę ,  dziedzic  z am ias t spraw iedliw ości, zbiw szy p rzech o -

* k a z a ł  w yrzucić n a  d rogę , gdzie  ze zb ic ia  i z im na 
l im a n  C hoć c a ła  ta  h is to r ja  b y ła  w ym ysłem  d e lega­
tó w , je d n a k  żeby  się  odczepić o d  śled z tw a  i u n ik n ąć  
z ja z d u  do siebie  u rzęd n ik ó w  i s ta w an ia  po sądach ,

p . R . d a ł  odczepnego 300 rs r .  Z  dw oru  delegaci udali 
się  do k a rczm arza , s tra sz ą c  go odpow iedzialnością  za  
o k rad zen ie  podróżnego , tu  w y łg a li ta k ż e  100 r s r .  A le 
te j sum m y jeszcze  im  by ło  za  m ało , postanow ili lepiej 
n a p e łn ić  swój w orek.

J a d ą  ted y  z tru p e m  do n a jb liższej k a rczm y  p rzez  
ży d a  dzierżaw ionej i  ośw iadczają  m u, że m a ją  u  niego 
ro b ić  sekcję , żeby im  u p rz ą tn ą ł  g ośc inną  izb ę , w ypro ­
s ił gości, d a ł p o trz e b n e  im  naczy n ia  i t. p . Z y d  s t ru ­
c h la ł n a  to  żądan ie , a  gdy  p ro śb y  n ic  nie pom ag ają , 
u d a ł  się do zw ykłego a rg u m en tu  —  rub li.

W yłudziw szy  u  jed n eg o  10 ru b li, p o jech a li do in ­
n y ch  o berży  p ow tó rzyć  to ż  sam o, a  że  to  by ło  w  z i­
m ie , je ź d z ili ta k  po  ca łym  pow iecie p rz e z  5 tygodni 
z b ie ra ją c  dziesięcio -rub lów ki i ty lk o  b ra k  w iększej 
liczby karczem , zako ń czy ł to  śledztw o.

P a n u  naczeln ikow i po w ia tu  p rz y  rap o rc ie , w k tó ­
ry m  w yjaśniono, że  ż e b ra k  z m a rz ł będąc  p ijan y , dele­
gow ani ja k o  dow ód swąj dz ia ła ln o śc i z łoży li 150 rs r .

P o lic ja  i u rzęd n icy  ciem nej i s ta re j E u ro p y  po- 
w inniby po jech ać  do m łodej R o są ji , ab y  się  tam  n a ­
uczyć, że  k a ż d a  p o sa d a  je s t  m iną z ło ta , byle j ą  ty lk o  
eksp loatow ać um iano.

* Z m ow a górn ików  w  W a łb rz y c h u  (W alden b u rg n ) 
j u ż  się zakończy ła . W  niedzielę  j u ż  m nóstw o  ro b o tn i­
ków  w róciło  do p racy . S tow arzy szen ie , k tó re  było  po ­
w odem  zm ow y rozw iąza ło  się.

* D n ia  i lu tego  b. r. o godzin ie  10 p rzed  p o łu ­
dniem  odbędzie  się w obecności kom isji R a d y  pań- 
stw z do k o n tro li  d łu g u  państw ow ego w sa li dom u 
bankow ego p rz y  u licy  S in g e ra  w W ied n iu  20-Iosowa- 
nie se rji ob ligacji p ięc iop rocen tow ej pożyczk i lo te ry j­
nej z r .  i 860.

* T ow arzystw o n iem ieckie archeo logów  n ad reń sk ic li 
z ap ro siło  n a  swego c z ło n k a  honorow ego c e sa rza  N a ­
po leona. Z ap roszen ie  n a s tą p iło  w  sk u te k  darów , ja k ie  
cesarz  z ro b ił d la  m uzeum  to w arzystw a . D r. W e rth  
p rezes to w arzystw a m a p rzy b y ć  w ty c h  d n iach  do 
P a ry ż a  d la  do ręczen ia  cesarzow i dyplom u.

* Z m a rły  w ty ch  d n iach  w  P a ry ż u  k siążę  B rog lie  
ż y ł ta k  d łu g o  j a k  s ły n n i ang ielscy  m ężo w i: s ta n u  P a l- 
m erson , R ussel, A berdeen , ;B rougham , d oszed ł bow iem  
do la t  c-5. B y ł on  synem  deputow anego  stanów  jen e - 
ra ln y ch  zgilo tynow anego  10 iip ca  1794 r .  P o d  N a p o ­
leonem  I  w stąp ił do s łu żb y  pub licznej, b y ł p o sy ła n y  
w m isjach  do I lir ji ,  H isz p an ji i P o lsk i. W  r. 1->14 
p o łączy ł się z  B u rb o n am i, k tó rz y  n a ty c h m ia s t m iano­
w ali go p a rem , w  izb ie  p a ró w  je d n a k  n a le ż a ł do li­
bera ln y ch , i ta k ą  s ta w ia ł w nioskom  rządow ym  opo­
zycję, że L u d w ik  X V iI I  ża ło w a ł n ie raz , iż  m u n a d a ł 
godność p a ra .

P o  rew o lucji lipcow ej k siążę  B rog lie  z o s ta ł m iano­
w any m in istrem  sp raw  w ew nętrznych , w ola ł je d n a k  
o b jąć  tek ę  ośw iecenia. D n ia  2 lis to p ad a  1830 razem  z 
G uizo tem  u s tą p ił  z g ab in e tu . O d  r . 1832 do 1834 z n a j­
d ow ał się znow u w sk ła d z ie  rz ą d u , tym  razem  n a  cze­
le w yd z ia łu  sp raw  zag ran iczn y ch . W  r. 1835 zo sta ł 
p rezesem  m inistrów . W  r. 1836 w y s tą p ił znow u z g a ­
b inetu  i n ie  n a le ż a ł ju ż  późn iej do żad n y ch  kom bi­
n ac ji m in iste r ja ln y ch .

W  r . 184 i w y b ran y  z o s ta ł do zg ro m ad zen ia  naro  
dow ego, w  k tó rem  s ta ł  n a  czele p raw icy , a  w r . 1851 
p o d a ł w niosek rew izji k o n s ty tu c ji , m ający  u to row ać 
d rogę do) pow ro tu  B urbonom . W  tom  je d n a k  p rze ra -  
ch o w ał się, gdy ż  i to ta k ż e  p rzyczyn iło  się do u tw o­
rz e n ia  d rug iego  cesarstw a.

Z am ach  s ta n u  p o ło ży ł k o n iec  zaw odow i po lity cz­
nem u k s . B rog lie . W  r . 18 55 w yb ran y m  z o s ta ł do ak a- 
dem ji, w  k tó re j w  liczbie cz te rd z ie s tu  n ieśm ierte ln y ch  
zas iad a  ta k ż e  syn je g o  i  z ięć C la iron  d ’H assonvilles, 
czy b a rd zo  zasłu żen ie , to  tru d n o  osądzić.

K siąże  de B ro g lie  b y ł ż o n a ty  z  je d y n ą  có rk ą  s ły n ­
n e j  p a n i de  S tae l. Ś m ierć  je g o  o p ró żn ia  czw arte  k rz e ­
sło  w ak ad em ji, w a k u ją  bow iem  d o tą d  m iejsca  a k a ­
dem ików : L a m a rtin e , S ain te-B euve i  P ongerville.

* T h ie rs  m a ju ż  j a k  w iadom o 73 la ta , j a k ą  je s t  
je d n a k  je g o  sta ro ść  m o żna ocenić z  n as tęp n eg o  ro z ­
k ła d u  je g o  czynności ca łodziennych  w  jed n y m  z  dn i 
o s ta tn ich . O w pół do siódm ej ra n o  p raco w a ł ju ż  n a d  
n a jśw ieższą  sw oją m ow ą, o je d e n a s te j skończyw szy 
p ra c ę  z ja d ł  n ap rę d c e  śn iad an ie . O koło  d rug ie j b v ł 
ju ż  w izbie, o trzec ie j w szed ł n a  try b u n ę , m ów ił do 
szóste j, n as tęp n ie  w re s ta u ra c ji  c ia ła  p raw odaw czego  
z ja d ł  o b jad  i  o siódm ej w ieczór j u ż  s ie d z ia ł p rz y  b iór- 
k u  w sa li  P a s -P e rd u s , n a d  popraw ian iem  k o re k t  swo- 
j ś j  m owy, co trw a ło  aż  do północy.

* D o c h a ra k te ry s ty k i n a tu ry  kobiecej p rz y d a  się 
zano tow ać , że z n a laz ły  s ię  is to ty  p łc i  s łab e j, k tó re  w

m arzen iach  sw oich śn iły  o... T ra u p m a n ie  i p isa ły  do 
niego rom ansow e lis ty , podczas gd y  sied z ia ł w w ięzieniu 

D zienn ik  Gaulois opow iada, że je d n a  z tak ich  p ię k ­
ności, aby  m odz zb lisk a  p rz y p a trz e ć  się  egzekuc ji sm u t­
nej pam ięci b o h a te ra , u k ry ła  się w koszu, w k tó ry  
sp a d a  g łow a zgilo tynow anego i ta k  n a  p lac  przyw ie­
z io n ą  zosta ła . r  J

W yznajem y otw arcie , że szczegół ten  uw ażam y 
z a  w ym ysł bu jnej w yobraźn i d z ienn ikarza . Inny  za  te  
je s t  da leko  praw dopodobniejszy .

J a k a ś  d am a  z wyższego to w arzystw a p isa ła  de  
w ięzienia, ab y  się dow iedzieć o zw yczajach , sposobie 
życia, u czuciach  re lig ijn y ch  i m oralności skazanego.

. u d n o  b y łoby  je j  odpo w ied z ieć : „osiem  m o rderstw  
w ciągu ty g o d n ia .”
,  . * paryzk ie j szkole  lek arsk ie j w ystaw iono tem i 
dn iam i g łow ę T ra u p m a n a , doskonale z  w osku n aś la ­
dow aną. _ Czoło p iękn ie  rozw in ięte , g ładk ie , w y so k ie ; 
n>0S j ° , 1 m eco zgarb iony . U sta  za to  sz k a ra d n e  : zw i­
s ła  dolna, w arg a  dozw ala  widzieć zęby, p rzypo m in a jące  
szczękę bu ldoga. M nóstw o osób aż  do zm roku  o tacza  
okno, gdzie  t a  g łow a w ystaw iona.

* Od d n ia  l sty czn ia  1801 ro k u  w ykonano w P a ­
ry żu  id o  wyroków- śm ierci. P lac  „de  la  R o q u e tte“  
dop iero  od r. 1851 s ta ł  się m iejscem  egzekucji. T ra u p -  
m an je s t  27 z  rzęd u  straco n y m  n a  ty m  placu . P ie rw ­
szym  b y ł dz iew ię tn as to le tn i Jó z e f  H u b lo t , śc ię ty  is  
g ru n m a  1851 ro k u , za  zam ordow anie swej kochank i 
w sposób zd rad z iec la .

* P o d łu g  g aze ty  Liberte od 1815 r. do 1867 r. 
zg inęło  n a  ró żn y ch  p o lach  b itw y  w E u ro p ie  i Aaww 
ryce 2,762,000 ludzi.

* W  L iw erp o lu  w sk u te k  a la rm u , że się pa li, t ł u ­
m y z eb ran e  w k ap licy  k a to lick ie j, tło cząc  się do drzw i 
zg n io tły  lub  zad u s iły  15 osób.

* E d w a rd  W rig h t z łodzie j, k tó ry  odsiedzia ł k a rę , 
d aw ał w L ondynie  o b jad  d la  2 o złodziei. Z ap roszen ie  
ta k  b rz m ia ło : „ E d w a rd  W r ig h t d a je  d la  złodziei po­
łudniow ej części L o n d y n u  o b jad . B ile ty  w ejścia w yda­
w ane b ęd ą  każd em u  z łodzie jow i, k tó ry  osobiście się  
zgłosi do G ospet H all i  dow iedzie , że j u ż  m ia ł za  
szczy t k iedyś siedzieć w w ięzieniu ,”

* K siążę  \ i a n a  d a ro w a ł b ib ljo tece  m iasta  P a «  
d rogocenną te k ę  z  cz te ry sto m a w izerunkam i H en ry k a  
1 \  , k a żd y  innego tw órcy . Z b ie ran iem  ty c h  w izeru n ­
ków  zajm o w ał się p. N oulens.

* W  R zym ie n a  soborze z a jm u ją  się ta k ż e  k w es tją  
m uzyki kościelnej. L isz t, F e tis  i S t. A ro d  b y ły  n a ­
dw orny  k ap e lm is trz  W ik to ra  E m a n u e la  podali w tym  
w zględzie n a  piśm ie sw oje uw agi. L is z t je s t  za  p rz y ­
jęc iem  ry tu a łu  zatw ierdzonego  w A vignon, F e tis  c a łą  
kośc ie lną  m uzykę ra d z i p rz e ro b ić , a  d ’A rod  je s t  z a  
m uzyką P a le s try n y . Z dan ie  tego  osta tn ieg o  w iększością 
głosów , o ile się zda je , p rzy ję tem  zostanie.

* P rz e d  k ra tk a m i sądow em i w B olon ji, będzie 
w kró tce  w ytoczona sp raw a , k tó ra  w zbudzi w ielkie za­
ję c ie  u  tam te jsze j publiczności.

O skarżony  m ien iący  się  p ro feso rem , P io tr  d ’Am i- 
co je s t  m agnetyzerem , k tó rem u  tą  ra z ą , j a k  to  m ówią, 
noga się  poślizgnęła .

W  p rzesz ły m  m iesiącu  pew na dam a z R aw enny 
m ia ła  z  pow odów  je j  ty lk o  w iadom ych pew ną w ątp li­
wość co do w ierności sw ego m ęża.

Z azd ro ść  j ą  p o ż e ra ła  i n iew idząc innego sposobu 
dow iedzenia się praw 'dy, postan o w iła  udać się do głoś-

w- W łoszech  jasnow idzącej A nny Amico.
N ie p o trzeb u jem y  dodaw ać z j a k ą  gorączkow ą 

niec ierp liw ością  ow a d am a  oczek iw ała  w yroku  Sybilli. 
N ad szed ł nareszc ie  w  p o stac i l is tu  podpisanego p rzez  
m ęża Sybilli w yrok , k tó ry  zaw iera ł te  słow a: „T w ój 
m ąż  je s t  n iew iernym .”

W  k ilk a  dni po tem  zazd ro sn a  żona d o s ta ła  pom ie­
szan ia  zm ysłów .

M ą ż , k tó ry  zd a je  się uw ielb ia ł sw o ją  ż o n ę , po 
odpro w ad zen iu  nieszczęśliw ej do  dom u ob łąk an y ch , 
z a c z ą ł szukać  po  jó j  tu a le tk a c h , ja k ie g o ś  p rzed ­
m io tu , k tó ry b y  m ó g ł nosić ja k o  d ro g ą  p am ią tk ę  i 
z n a la z ł l is t  m agnetyzera . N a ty ch m ias t zan iós ł sk a r ­
gę  do p ro k u ra to ra , a  za  d n i k ilk a  c a ła  się sp raw a  
ro zstrzygn ie .

* L u d n o ść  k u li ziem skiej w edług  „A th en eu m ”  w y­
nosi w edług  najśw ieższego obliczenia  1,2 - 8 ,000,000 
d u sz , z k tó ry c h  do m ongolskiej ra sy  należy  292,000,000, 
do k au k azk ie j 360,000,000, do e tjo p sk ie j 5 .0 ,000,000, 
do m ala jsk ie j 176;000,0 J e , a  do in d oam erykańsk ią j
1.000.000. Przeciętna cyfra śmiertelności wynosi
83.000.000.



KURJER KRAKOWSKI z niedzieli 30 stycznia 1870.

* Karolina, Patti, znana i mieszkańcom Krakowa 
śpiewaczka, występowała niedawno w Chicago, gdzie 
ją  amerykanie z wielkim przyjmowali zapałem.

* Jeden z dzienników wychodzących w Kanadzie, 
trochę odmienniej od dzienników lwowskich ogłasza 
przyczynę przerwy w wydawnictwie. Ogłoszenie bowiem 
brzmi:

Od Redakcji. Ażeby mieć czas wymieść wszystkie 
Śmiecie, jakie przez ciąg zeszłego miesiąca nagroma­
dziły się w biurach naszych, postanowiliśmy zawiesić 
wydawanie naszego pisma do 28 b. m. i r.

* Jakiś ekscentryk, mieszkaniec Kaliforąji. który 
chce iść zgodnie z duchem czasu i postępem, kazał 
sobie zrobić pas a la mitrailleuse, mający go bronić 
podczas burzliwych zgromadzeń.

Broń ta  jest najeżona małemi armatkami w trzy 
rzędy, które w około pasa idąc, tworzą tyleż baterji. 
Zapomocą przyciśnienia sprężyny taka baterja, tj. 12 
strzałów, na raz daje ognia. Właścicielowi wystarcza 
odsłonić odzież, a wtedy baterje gotowe dać ognia się 
pokazują. Pytanie teraz zachodzi, czy i płeć piękna 
w podobną broń zaopatrywać się będzie.

* Królowa Madagaskaru kazała spalić wszystkie 
bożyszcze i razem z całą swą arystokracją i dworem 
przeszła na religję chrześcjańską. Cała prowincja 
Esmeriny, w której się znajduje stolica, poszła za 
przykładem rządu. Podczas lata królowa kazała wy­
stawić kaplicę królewską i zburzono palisadę otacza­
jącą wielkie bożyszcze narodu. Kapłanów ogarnął 
wielki gniew i przepowiadali, że ich bóg pomści się 
na królowej heretyczce. Dnia 8-go września przybyli 
zbrojni i groźni upomnieć się o swoje prawa. Natych­
miast postanowiono posłać sekretarza stanu i innych 
dygnitarzy w celu spalenia świątyni do świętego mięj- 
gca, odległego o kilka mil od stolicy, a to nimby ka­
płani mieli czas tamże powrócić. Rozkaz został wyko­
nanym, zburzono ogrodzenie, podpalono świątynię, a 
bożyszcze stało się pastwą płomieni.

Dotąd bardzo mało kto z ludności oglądał boży­
szcze. Wielki bóg Madagaskaru był niewidzialnym. 
Kapłani, którzy go przystroili w bogate atłasy, staran­
nie też i ukrywali. Ludność widząc, że już nie ma 
bożyszcza, któremuby cześć oddawała, zapytała się 
królowej, do kogo odtąd modlić się ma. Natychmiast 
rząd zrobił odezwę do cudzoziemców chrześcjan, aby 
wysyłali nauczycieli chrześcjauskich do nauczania ludu. 
W  skutek tej odezwy rozpoczęto propagandę i na 
280 wsi i miasteczek Esmeriny, 120 ma już kościoły 
i  znaleźli się ludzie, którzy się zobowiązali naukę 
Chrystusową ludowi wykładać.

K alen d arz  Dziś św. Martyny panny, męczenn., 
ju tro  św. Piotra Nolaski i Marcelego.

Jutro o godzinie 4 min. 30 po poł. nów.
Dnia 28 stycznia pogoda. Termometr rano doszedł 

do — 15.2, późniśj podniósł się do — 10,8 R. Baro­
metr opadać począł popołudniu, wieczorem zachmu­
rzyło się. Rano o 6 dnia 29 stan barometru 331.06, 
termometru— 7. “4 R. Wiatr zachodni słaby.

Składki .  Na rzecz nieszczęśliwych dzieci, o któ­
rych donosiliśmy w nrach 14 i 15 Kurjera: od p. F. S. 
1 złr. Razem z poprzedniemi 12 złr. 50 c.

R E B U S .
Y T Y Y Y T T Y Y T  dre dre dre dre dre dre

iN.P.WAC.P.S. Y §■ chodzi §■
Y Y Y Y Y Y Y Y Y T  dre dre dre dre dre dre

ni n ig .

ni ni 2.

k k k k k l i k

k amró \
k k k k k k k

0 0 0 0 0 0 o 

•
o 
o
o

■p

o o o o o o o o o o

0 0 0 0

o 
o 
o 
o 
o

Znaczenie wczorajszej szarady: Grymas.

Przewodnik dla miejscowych i przyjeżdżających.
Muzeum techniczno -przemysłowe otwarte codzień 

od godz. 10 rano. Dziś od god*. 4 do 5 po południu 
wykład prof. Maja o machinach; od 5 do 6, wykład 
p. Walerego Rzewuskiego o fotografji.

„Postęp." Dziś o godz. s po poł. roczne walne 
zgromadzenie członków.

Dziś wieczorem w sali redutowej piąta redutat 
w  czasie której o północy w teatrze daną będzie kro- 
łochwila p. el Przez sen.

W iadom ości urzędowe.
* Ostatni numer dziennika praw państwa zawiera 

rozporządzenie dotyczące zmiany znaczków (marek) 
stemplowych, z wyjątkiem stempli na gazety po 1 i 2 c., 
a to od dnia 1 marca 1870 r. Do sprzedaży wydane 
zostaną nowe marki stemplowe po '/„ 1, 2, 3 , 4 , 5, 
7, 10, 12, 15, 25, 36, 50, 60 75 i 99 kraj., dalej na

j ’ 2 -Z”  3’ *’ 6’ 6’ ’ 12’ * 2® z*r ' w' a’blado zielonego koloru; — zaś marki na ogłoszenia 
po 1 i 2 kr., oraz na kalendarze po 6 kr. w czerwonym 
kolorze. W rysunku bardzo mało różnić się będą od 
obecnie w użytku znajdujących się; jednak na wszyst­
kich nowych markach wybity będzie rok 1870.

Wymiana z użytku wyjść mających marek nastąpi 
od 1 kwietnia do 30 czerwca w urzędach składów 
stemplowych.

Książki handlowe i wszystkie inne, które dawnemi 
markami po koniec marca będą stemplowane, mogą 
i dalej bez żadnej przeszkody być używane.

Ostatnie wiadomości.
Do komisji mającćj się zająć rezolucją 

sejmu galicyjskiego zostali wybrani: Czedek, 
Vanderstrass, Yidulich, Perger, Grocholski. 
Zaillinger, Banhans, Dietrich, Kaiser, Kra- 
iński, Dienstl, Kuranda, Rechbauer, Czerkaw- 
ski, Fran. G ross, Schindler, Leonardi, La- 
penna, Eichhof, Demel, Skene, Tinti, Wolfrum, 
Zyblikiewicz.

Wszyscy posłowie będą mieli wstęp wolny 
na posiedzenie tej komisji.

Izba bawarska przyjęła prawie jednogłos 
nie, zaprojektowany przez komisję adres, o- 
bejmujący wotum nieufności dla gabinetu ks. 
Hohenlohe.

W kwestji traktatów handlowych, która 
od dni kilku zajmowała ciało prawodawcze 
francuzkie, przyjętym został znakomitą więk­
szością wniosek przejścia do porządku dzien­
nego, rząd zatem nie będzie potrzebował wy­
powiadać tych traktatów.

Marseillaise drukuje adres 20 deputowa­
nych węgierskich z skrajnej lewicy, wyraża­
jącej sympatje deputowanym francuzkiej le­
wicy skrajnćj.

Minister sprawiedliwości, we Francji, jak 
donosi Figaro rozporządził żeby wyroki śmier­
ci nie były jak dotąd wykonywane publicznie.

Minister Yisconti-Yenosta ma podobno 
projekt przeniesienia stolicy Włoch do Nea­
polu.

Opinione zaprzecza wiadomości, że rząd 
włoski wysłał osobę zaufaną do Paryża w 
celu zbadania usposobień rządu francuzkiego 
względem konwencji wrześniowćj.

Ukaz carski nakazuje rewizję praw weks­
lowych i zbadanie kwestji czy dałoby się 
znieść prawo przeciw lichwie.

Kursa giełdy.
Kraków'  dnia 29 stycznia.

Renta srebr. 70.50 70.25 Kol. w. byd. 69.— 68.—
Losy I860 r. 98.50 98.25 Poż. p. 1864 155.— 154.—

„ 1864 r. 119.— 118.50 „ 1866 1 5 4 .-  153.—
Obi. idemn. 75.75 73.50 Srebro . . 122 .— 121.25
L. zast. gal. 78.— 77.50 Dukaty . . 5.865.80
„ b. hypot. 90.50 90.— Napoleony . 9.88 9.83
„ polskie . 94.50 93.50 Imperjały . 10.15 10.—
,, likwidac. 78.— 77.— Pruski kur. 1.83 1.82

KoLw.wied. 67.— 66.— Ruble pap. 1.53 1.52

TELEGRAMY
„KURJERA KRAKOWSKIEGO/1 

W iedeń d. 29 stycznia gods. 6 min. 10 po poi. 
Akqe kredytowe 263.10 Akge koL Kar. L. 266.50

Lombardy. . . 243.80 
Losy z r. I860 . 98.20 
Losy z r. 1864 . 118.80 
Akcje frnk.-austr. 105.50 
Napoleony . . 9.84

Akc. angl.-węg. —.— 
Akcje anglo-banku 312.75 
Akcje kolei rząd. . 379.— 
Tramway . . . 147.50
Kolej półn.-wsckod. —.—

Usposobienie giełdy: ożywione, mdłe.
Berl in d. 29 stycznia godz. 2 min. 15 po poi. 

Wiedeń krót. term. 82 Akcje kredytowe . 143%
Długi term. . . . 81 % Kolej zach. czeska 90
Warszawa kr. ter. . 74% Kolej rząd. austr. 207
Banknoty rossyjsk. 743/, Akc. kol. Kar. L. 97
Listy zastaw, poi. . 69'/, Lombardy . . . 133'/,
Listy likwidacyjne . 57'/, Amerykańskie . . 92'/,
Banknoty austr. . 82% Metaliki . . . .  49 V,
Losy kredytowe . 86 %

Usposobienie giełdy: koniec zły.
P a ry ż  d. 29 stycznia godz. 2 min. 20 po polad  

Renta 3% . . 74.02 Kolej rządowa. . 778
Renta włoska . 55.20 Amerykańskie . . 98%
Lombardy. . . 503.

Usposobienie giełdy: stałe.

TEATR POLSKUVY KRAKOWIE.
W Niedzielę d. 30 stycznia 1870 r.

REWIZOR PETERSBURGSKI
K om edja w 5 a k ta c h  M. G ogo la , tłu m ac zy ł 

z rossy jsk iego  J a n  C hełm ikow ski.

OSOBY:
Antoni Skwożnik Dmuchanow-

ski, H o ro d n iczy .Pan Benda.
Anna, jego żona.Pani Ekerowa.
Marja, ich córka .Pani Parżnick*.
Chłopow, Inspektor szkoły . . Pan Janowski.
Jego ż o n a ........................ Panna Kwiecińska
Liapkin-Tiapkin, sędzia . . . Pan Siedlecki
Ziemlenika, kurator szpitalów . Pan Deryng.
Szpekin, pocztmistrz . . . .  Pan Źródelski
Piotr D o b c z y ń sk i.................Pan Eker.
Fiotr B o b c z y ń sk i.................Pan Wolski.
Aleksander Chlestakow . . . Pan Ladnowski syn.,
Józef, jego służący .Pan Fischer.
Krystyn H ubner......Pan Pichor.
Żona Korobkina............... Panna Wyszowska,
Uhowertow Czastny Pystaw . . Pan Bogucki.
Dzierżymorda.......................... Pan Mędrzycki.
Abdulin, k u p ie c ..................... Pan Ladnowski oj.
M ic h a łe k ............................... Pan Żyburski.
K e ln e r .....................................Pan Bogucki.
Ż a n d a r m ............................... Pan Batorski.

Damy, Goście, Kupcy, Mieszczanie, Suplikauci. 
Scena w poieiatowem miastecz/ru.

P o czą tek  o godzinie 6.

Od Administracji.
Szanowni P renum eratorow ie miejscowi, od­

b ie ra jący  nasz dziennik z odnoszeniem  do 
m ieszkania, k tó rych  p rze d p ła ta  kończy się z 
d. 31 stycznia, jeżeli życzą sobie u n ik n ąć  fa ­
tyg i połączonćj z odnaw ianiem  p rze d p ła ty
w redakcji, m ogą sk ła d ać  p rzenum era tę  n a  
ręce roznosiciela posiadającego  kw ity d ru k o ­
w ane i  opatrzone p ieczęcią redakcji, k tó ry  
w tym  celu w d. 1 lu tego  do ich m ieszkań 
się zg łosi.

* Od towarzyszów sztuki drukarskiej we Lwowie 
otrzymaliśmy litografowany list otwarty w sprawie 
rozgłoszonej zmowy zecerów. Z powodu nowości spraw 
tego rodzaju u nas, a nadto ponieważ pp. zecerzy 
skarżą się na nieprzychylność dziennikarstwa, podajemy 
ten list poniżej, z naszej zaś strony możemy tylko wy­
razić obu stronom spornym jeszcze raz nasze gorące 
życzenie, aby porozumienie jak nąjprędzej do skutku 
dojść mogło.

List ten brzmi jak  następuje:
Plakaty uwiadamiające o przerwaniu wydawnic­

twa dzienników, jako tśż artykuły w dziennikach 
o zmowie  z e c e r ó w  traktujące, a obli „zono na 
zbałamucenie publiczności, nieświadomej może na­
szych stosunków, spowodowały nas do wyjaśnieni*



KURJER KRAKOWSKI z niedzieli dnia 30  stycznia 1870 .

i przedłożenia całego przebiegu naszżj sprawy pod 
*ąd opinji publicznej.

Nie doznając ze strony dziennikarstwa przychyl, 
naści ku obronie naszej słuszności, musimy się o- 
jraniczyć na najkrótszem wyjaśnieniu rzeczy.

Płaca nasza od przeszło 40 lat stoi na jednej 
i tej samej stopie. Przez lata te stosunki społeczne 
ja k  wiadomo -  znacznie się pozmieniały, ceny bo­
wiem pomieszkać, odzieży i t. p. o bardzo wiele 
się podniosły. W r. 1848 wprawdzie podwyższono 
nieco nasze ceny, lecz po katastrofie zniżono je 
jeszcze bardziej, a w r. 1859 przy zmianie mone­
ty konwencyjnej na walutę austrjacką, znowu je, 
gdzie tylko możliwe, oberwano. Teraz wynagrodze­
nie pracy naszej zeszło do tego, iż niepodobnem 
było zapracować przy obecnych stosunkach na 
pokrycie najniezbędniejszych potrzeb.

Zmuszeni temi okolicznościami, postanowiliśmy 
przed dwoma laty już zapobiedz tój nędzy mate- 
rjalnśj, wypracowaliśmy cennik, który miał na ce­
lu  uregulowanie cen, który to 3go października 
1869 przedłożyliśmy pp. właścicielom, dzierżawcom 
i zarządcom drukarń do ocenienia i przyjęcia. Był 
to czas, w którym było najwięcćj roboty i mogli­
śmy byli przez presję uzyskać nawet wyższe ceny, 
powodowaliśmy się jednak umiarkowaniem i tylko 
proszono kilkakrotnie wspomnianych panów o za­
łatwienie tśj sprawy. Pp. właściciele itd. drukarń 
ja k  mówili, nie mieli na tyle czasu i zwlekali spra­
wę przez trzy miesiące. Przy końcu grudnia, w 
skutek naszych napierań, dali nam odpowiedź, w 
którśj narzucali tymczasowo cennik wiedeński, je ­
dnak tak obkrojony, że o przyjęciu tegoż ani mo­
wy być nie mogło. W  odpowiedź na to, d. 6 sty­
cznia podaliśmy prośbę do pp. właścicieli itd. dru­
karń, by zamiast proponowanego nam tymczaso­
wego obkrojonego cennika wiedeńskiego, płacili 
nam podług cennika przedłożonego przez nas, k tó­
ra  to prośba miała ten skutek, iż w niektórych 
drukarniach już d. 8go, a 15 stycznia we wszystkich 
zakładach wypłacali według cennika naszego.

Dnia 16 t. m. mieli pp. właściciele drukarń w 
sprawie cennika posiedzenie, z którego protokuł 
przesłano nam do ocenienia. Jakoż niezwłocznie 
zajęła się nasza komisja porównaniem tego proto- 
k u łu  z naszym cennikiem i porobiwszy wszelkie 
możliwe ustępstwa, przedłożyła je  walnemu zgro­
madzeniu, które się d. 20go stycznia w obecności 
komisarza rządowego odbyło, i wypracowanie ko­
misji jako instrukcję dla delegacji, mającej trak ­
tować z pp. właścicielami i t .  d. drukarń, przyjęło.

Na dzień 23go stycznia zawezwali pp. właściciele 
i t. d. drukarń naszą delegację do traktowania. 
Dnia poprzedniego t. j. w sobotę 22go b. m je ­
dnak nie chciano nam już wypłacić według na­
szego cennika. W  niektórych zakładach wzięliśmy 
tylko zaliczkę, a w niektórych wcale żadnej za­
płaty.

Główny punkt sporu je s t ten: pracujący żądają 
17 cent. za 1000 liter lub 19 za 1000 n; je s t to 
obliczone, że dobry zecer składając 10,000 dzien­
nie podług przedłożonego przez nas cennika, może 
zapracować 1 złr, 90 c. za 10 godzin pracy (mając 
zatrudnienie n ieprzerw ane, co niestety bardzo 
często jes t u nas praktykowane). Panowie wła­
ściciele drukarń zaś zmówiwszy się razem, poda­
niem sobie ręki i słowem honoru, jak  to kilka­
krotnie delegacji naszśj powtarzano, nie chcą u- 
czynić ustępstwa, a odrzucając obliczenie na litery 
(na alfabet) dawali tylko 18 ct. za 1000 n; jeden 
z tych panów proponował już l8 '/2 ct. od 1000 n, 
lecz inni panowie zbili go z tego, tłómacząc mu, 
że to utrudnia rachunki. Po skończeniu więc po­
siedzenia wspólnego, oświadczyli pp. właściciele 
i t. d. drukarń przez usta p. dra Jasieńskiego n a ­
stępującą rezelueję: „Oświadczcie panowie swoim 
kolegom, iż od tego cośmy tu dzisiaj uchwalili, 
związawszy się słowem, nie odstąpimy; a gdy nie 
przystaniecie na to (t. j. na 18 ct.), my wszyscy po­
zamykamy drukarn ie! “

T ak wyrzeczono w niedzielę o godz. l i y 2 wno-  
cy, a w poniedziałek uczyniono, czego osobiście 
dopilnował p. dr. H. Jasieński, biegając od jednej 
do drugićj drukarni i wzywając właścicieli do za­
mykania zakładów. Oświadczyli nam więc pano­
wie właściciele, iż drukarnie zamykają, a tymcza­
sem uskuteczniają niezbędne prace, tj. wydawa­
nie ćwiartek dziennikarskich dziećmi (uczniami), 
dręcząc i wysilając je już w młodości. Nie pozo­
stało  i nam nic innego, jak  także stanąć solidar­
nie i tym sposobem bronić naszych najsłuszniej­
szych żądań.

Próżne w obec tego faktu są obrzucania nas 
błotem przez kilka osób, jakobyśmy żądali wygó­
rowanych cen, byli podbechtywani przez Wiedeń 
itp., przeszło 100 ludzi wraz z swojemi familja- 
mi domagają się tylko słusznego wynagrodzenia 
za swoją pracę, nie powodując się w tej sprawie 
żadnemi innemi względami.

Od towarzyszów sztuki drukarskiej.
We Lwowie, 27 stycznia 1870 r.

(N a d es ła n e  >
Wiadomo, że z powodu zaszłój zmowy to warzy ~ 

szow sztuki drukarskiój we Lwowie, dzienniki tam ­
tejsze wychodzą tylko w jednej stronnicy i o póź­
niej szćj porze niż zwykle. Donosząc tę wiadomość 
korespondent lwowski (J) do Gzom dodaje, iż roz­
chodzi się o „kwotę nieznaczną.“ — Tak jest rze­
czywiście; — różnica między żądaniami zecerów, 
a ofiarowaną ceną przez właścicieli drukarń wyno­
si, jak  nam wiadomo '/, centa na 1000 n, co czy 
ni zaledwie 2 /„. Na czyją korzyść spór ten się 
rozstrzygnie, jest jeszcze niepewnem, sadzić jednak 
wypada, iż zecerzy lwowscy musieli rozważyć do- 
brze skutki, jakie krok ich za sobą pociągnąć może, 
a  mamy nadziej ę, że pp. właściciele drukT rii-rhośl

ty lk o  z własnego interesu, uważając na teraź- 
niejsze czasy, w których obok drogości niesłycha­
nej mieszkań, wszystkie artykuły do życia i odzie­
ży także w cenie się podniosły, uwzględnią umiar­
kowane i słuszne wymagania zecerów, tem bardziej, 
iż to bardzo nieznaczną ofiarą z ich strony stać 
się może.

Zestawienie przez wspomnionego szan. kores­
pondenta zecerów z urzędnikami sądowemi i admi- 
li'stracyjnemi, jest zupełnie niewłaściwe, stanowisko 
bowiem urzędnika jest zupełnie innem od stanowi­
ska zecerów. Urzędnik bowiem każdy ma posadę 
stałą , jeśli zachoruje albo weźmie urlop— pensję 
pobiera, ma nadzieję awansu i rzeczywiście awan- 
suje; wysłuży oznaczoną ilość lat—dostaje emeryture:. 
umrze, pozostała żona z dziećmi pobiera pensj ę. Prze­
ciwnie rzecz się ma z zecerami.

Zresztą powiada korespondent, że od urzędni­
ków wymagamy długoletnich studjów i równie mo­
zolnej pracy; co do pracy, praca urzędników niż­
szych, o jakich sz. korespondent mówi, w żadnym 
razie nie może być porównana z pracą zecerów, choć­
by tylko dlatego, że zajęcie dzienne urzędnika trw a 
tylko kilka godzin, podczas gdy zecer cały dzień 
pracować musi (godzin 11— 12); co się zaś tyczy 
studjów, to rzeczą jest pewną, że urzędnik, posia­
dający w y ż sz e  studja od tych, jakie są potrzebne 
zecerom, z pewnością zostaje na stanowisku w y ż- 
sze in , a zatem ma w y ż sz ą  pensję, a  takich zaś, 
którzy mniejszą ciągle zadowalniać się muszą, żału­
jemy iż sz. korespondent nie wprowadził do tak  po­
nętnego zawodu zecerskiego.

Z ecerzy  krakowscy.

j P ies w yżeł ciemno 
kasztanowaty bez od- 

tmiany duży młody je ­
szcze, z długim ogonem i dłu- 
giemi uszami i sierścią,, przed trze­
ma dniami zginął na ulicy Flo- 
rjanskiej. Poszkodowany uprasza 
łaskawego znalazcy, ażeby rzeczo- 
nego psa raczył polecić odprowa­
dzić do hotelu pod Różą przy ulicy 
Plorjańskiej zaco otrzyma przy­
zwoitą nagrodę. (74 1—;

Sławny Balsam Vetoriniego.
Powszechnie znany niezawodny 

środek na cierpienia reumatyzmowe, 
nerwowe, fluksje, ból zębów, ból 
głowy, wszelkie kurcze, czka w ki,

biegunki z zaziębienia, leczy tak 
zwany tic douloureux, szkorbut; 
codzień używany z zimną wodą 
do płukania ust, chroni od zepsu­
cia zębów, wzmacnia dziąsła i po­
zbawia nieprzyjemnego odoru ust, 
leczy wszelkie sparzenia i spiecze­
nia bardzo szybko, podobnież wszel­
kie rany niebezpieczne, zastarzałe 
lub zaniedbane i chroni od zgo 
rzeliny (Brand); leczy różne słabo­
ści ócz, niszczy opalenia od słoń­
ca, nadając twarzy czerstwość i de­
likatność, gładząc zmarszczki.

Cena jednego flakonu 1 złr. 50 
cent. w. a. Utrzymują ten Balsam 
w Krakowie pp. aptek. W. Redyk, 
dr. Sawiczewski, E. Stockmar i J 
Jahn, J. N. Walter, a we Lwowie 

na prowincji każda prawie apte­
ka i znaczniejsze handle. (31 3—6)

Właściciel i główny współpracownik Władysław Sabowski"

Zdzisław z Sadow a

NIE SZK O W SK I
Doktor medycyny chirurgii i akuszerji 
Paryzkiej, zamieszkał w Tarnowie na 
Strusinie w domu pani Rupniewskiąj, or­
dynuje dla biednych codziennie od go­
dziny 8 do JO rano. (77 1—2)

W zakładzie garbarskim
F. ŁOPATKIEWICZA

w K r a k o w i e
pod liczbą 74/78

przedmieście Piasek, ulica Garbar­
ska naprzeciw kościoła kks. 

Karmelitów
dostać można

w całości i częściowo 

wszelkiego gatunku skór 
wyprawnych.

(58 3 - 3 )  I

Einen gut verwendbarem 
Polen

von iiber 30- Jahren wird eine 
dauerde Stelluiig bei guter 
Bezahliing angeboten.

(78 1- )  Niiheres Cafe Wieland.

Z powodu przerwy zaszłej 
w wydawnictwie

Abecadlnika Humorystycznego
niżej podpisany wydawca

ma zaszczyt donieść, iż litera 
wyjdzie w początku bieżącego ty­
godnia, następne zaś litery regu­
larnie po sobie następować będą

(75 1—) Henryk Żychoń.

W drukarni Karola Budweisera.


